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Książka, gazeta, wogóle stowo drukowane jest dziś potę­
gą działającą wiele dobrego i dużo złego; jest ono najsilniejszą 
bronią, którą ludzie walczą o swoje przekonania. Lecz ze 
smutkiem trzeba przyznać, że w służbie zła gorliw iej druk 
działa niż w służbie dobra. Skąd bowiem płynie rozluźnienie, 
upadek obyczajów? Przeważnie z przewrotnych, niemoral­
nych książek, gazet, które trują, znieprawiają dusze ludzkie.

„Radykalizmowi złego —  jak gdzieś powiedział wielki 
nasz arcybiskup Teodorowicz — trzeba przeciwstawić rady­
kalizm dobrego". Czyli im więcej jedni starają się rozsze­
rzać zepsucie, fałsz, przewrotność, tern więcej musimy wpa­
jać w serca ludzkie dobro, prawdę, uczciwość. 1 używać tej 
samej broni co przeciwnicy. Jeżeli zło szczególnie zapo- 
mocą druku się rozszerza, niech idzie druk i w służbę dobrą!

Tą myślą kierowani, przystępujemy do wydawania mie­
sięcznika „Pochodnia Seraficka". Chcemy, aby w .tej walce 
jaka wre między zwolennikami nauki Chrystusa, a pogań­
stwa, ona również broniła wiary, moralności, potępiała złe 
wpływy jakie się panoszą, wyzwalała dusze z pod zapatry­
wań świata przeciwnych nauce Chrystusa.

A hasłem, znakiem, duchem pisma, będzie św. Fran­
ciszek z Assyżu, Jego ideały, które według orzeczeń papieży 
mogą ludzkość zwrócić do Boga, a na ziemi poprawić sto­
sunki społeczne. Do „Biedaczyny" z Assyżu zwracamy się, 
bo do Niego odnoszą się z sympatją i uwielbieniem wszyst­
kie serca nawet dalekie od wiary, bo szczególnie w tym

B ib lio teka  Ja g ie llo ń ska

1002518943



2

roku  jub ileuszow ym  duch  J e g o  z p o d w ó jn ą  siłą p rom ien ie je  
na  ca ły  świat.

C h c em y  również ,  ab y  ten  m iesięczn ik  b y ł  p rzew odn ik iem , 
o rg a n e m  Braci i S ióst Tercjarzy , d la teg o  b ęd z ie m y  po m ie sz ­
czać różne  rozp raw y  o Trzecim Zakonie, zdaw ać  s p ra w o ­
zdan ia  z ruchu te rc ja rsk iego  za granicą,  jak  tam  T erc jars tw o  
o d p o w ia d a  sw em u  w ielk iem u zadaniu .  Zw racać b ę d z ie m y  
u w agę  co zdziałał św. F ranc iszek  przez sw ych  sy n ó w  w P o l­
sce  i jak ie  obow iązk i czeka ją  tych  w szystk ich ,  k tó rzy  Pa- 
tr ja rchę A ssysk iego  uw ażają  za s w e g o  O jca .  W  tym  zaś 
roku  jub ileuszow ym  chce  „P o ch o d n ia"  dok ła d n ie  in form ować 
jak zagranica, Po lska,  a zw łaszcza  K raków  o b chodz i  to  wielkie 
franciszkańsk ie ,  rok trw ające św ię to .

Ale m oże  już  n o w e  p ism o  n ie p o trzeb n e ?  W iem y , że 
i s tn ie je  w P o lsce  parę m iesięczn ików  o św. F ranc iszku , lecz 
n a  taki kraj katolicki to  za mało. Inne kraje  z taką  sa m ą 
l iczbą  ludnośc i  m ają  k ilkakro tn ie  liczniejszą f ranc iszkańską  
prasę . Bo p rasa  je s t  te raz  łączn ik iem  każdej organizacji  
i w aż n y m  czynn ik iem  jej rozwoju . S tąd  T ercjarze  i D y re k ­
to row ie  p rzy  licznie rozs ianych  franciszkańsk ich  k lasztorach 
w P o lsce  dop o m in a l i  się o jakąś  gaze tkę ,  k tó rab y  ich pracę 
ożyw ia ła  i czyniła  ow ocn ie jszą .  Jeże li  za g ran icą  każda większa 
parafja ma sw oje  p ism o to  i liczna rzesza  te rc jarska w P o lsce  
p o w inna  mieć kilka czasopism . W  Imię Boże, niech  więc idzie 
„ P o ch o d n ia  Seraficka" do w szys tk ich  czcicieli w ielk iego Ś w ię­
te g o  z A ssyżu . N iech będz ie  je d n e m  ze św ia te ł  w skazu jącem  
ludz iom  gd z ie  m ieszka „Pokój i D o b ro "  niech d o  ogólne j pracy 
n a d  rozszerzen iem  K ró les tw a  C hrys tu sa  przy łoży  choć m ałą  
cegie łkę.
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Do Sw. Franciszka z Assyżu.
(1226 —  1926).

W śró d  trosk  i obaw  ludzkość  dzisiaj kroczy,
D arem nie*szuka  s trac o n eg o  r a ju ,
N iep e w n o ść  ju tra  um ysły  nam  m roczy  
Nie w idać szczęścia w żad n y m  św ia ta  kraju.

U lec ia ł z ziemi pokój gdz ieś  w zaśw ia ty ,
K łó tn ia  i zawiść narody  rozdziela,
Ludzie d la ludzi zm ienia ją  się w k a ty  
I p różno  szukać szczerego  w esela .

Ach! bo  zamiera w sercach  ludzkich wiara,
A z nią uczciwość i w sze laka cnota,
Ginie, p rze p ad a  b o g o b o jn o ść  stara,
A w zrasta  ty lko  do zb y tk ó w  ochota .

' F rapc iszku  św ię ty ,  choć  siedm stulec i,
O d  T w ojej  błogiej śmierci uleciało,
Niech nam  Tw ój przykład, Twój w zór w życiu świeci. 
N iechaj odrodzi ludzkość s trupieszałą.

W iary  nam  trzeba, T y  nią ży łeś  cały,
Miłości Boga, T y  w skroś n ią gorza łeś ,
Nadziei takiej jak T w o ja  wytrwałej,
Dla bliźnich serca, jak iem  Ty  jaśniałeś!

P o k o ry  wielkiej, T y ś  je s t  jej odbiciem ,
U m iarkow ania ,  T y ś  je g o  pryk ładem ,
M ęstw a ,  co T w o jem  kierow ało  życ iem , ^
I gorliwości,  co T w y m  idzie śladem .

P o d e p sz e j  K ośc ió ł  sw em  m o ż n em  ram ieniem ,
Bo zda się chylić znów  ku upadkow i,
Bądź  n aszym  W o d z em , H e tm an e m , na tchn ien iem ,
B y ś m y  do  w szelkich c n ó t  byli go tow i.

B iedakom  ukaż ko rzyśc i  ubóstw a ,
Naucz ich p racy  i sam ozaparcia ,
B ogaczy  od w ied ź  o d  w y s tę p k ó w  m n ós tw a ,
C o  krw aw e w śród  klas w yw ołu ją  starcia.

„ P o k ó j  i d o b ro "  has łem  T w o jem  były ,
D arzy łeś  n iemi sko ła tane  dusze,
N iech i nam  świecą, niech k rzep ią  nam  siły,
W  dzis ie jszych  czasów  groźnej zawierusze.

Kraków , w s tyczn iu  1926. Ks. Mateusz Jeż.



W  S iE D M S E T N Ą  RO CZN ICE ŚM IERCI
ŚW . 0 .  F R A N C IS Z K A  Z A S S Y Ż U .

Na rok b ieżący  1926 p rzy p a d a  s ie d m se tn a  roczn ica  
śm ierci św. O. F ranc iszka  z A ssyżu, tej b ezspo rn ie  na jp ięk n ie j­
szej pos tac i  ś redn iow iecza  i w ielk iego P atryarchy ,  —  który  
p rag n ą c  ludzkość  całą zwrócić z d ró g  b łę d n y c h  ku C h ry s tu ­
sow i P anu , n ie og ran iczy ł  się  li ty lko  do us tanow ien ia  życia 
śc iś le  z a k o n n e g o  przez za łożen ie  1 Zakonu  dla m ło d z ie ń có w  
i m ężów , a II Zakonu  dla dziew ic  i n iewiast ,  —  lecz prócz 
te g o  p ło m ie n n e m  sw e m  se rcem  ob ją ł  resz tę  ludzkości ,  i wiel­
kiej rzeszy  ch rześc ijańsk ie j zm uszone j po zo s tać  w świecie , 
bo  n ie m o g ą ce j  po rzucać  sw ych  rodzin  i za ję tych  w s p o łe ­
czeńs tw ie  s tanow isk ,  a je d n ak  s tę sk n io n e j  za doskona łośc ią ,  
—  p o d a ł  regułę  i w skazów ki życia w sw ym  III Zakonie ,  tak 
zw anym : „św ieckim ". T y m  s p o so b e m  zas łuży ł się wielce 
w ierze  i w spółb liźn im  sw oim , rzucił now e  podw aliny  p o d  
sp o łe c z n ą  reform ę, g d y ż  p o tę żn a  idea  te g o  III Zakonu u trw a­
lała w sercach  C h ry s tu s o w e  zasady , zagrzew ała  do c n ó t  
w zn ios łych ,  szczepiła  m iłość i zw ięzłe w śród  ludzi b ra te rs tw o ,  
p rzyw raca ła  sp o łe cz eń s tw u  ch rześc ijańsk iem u urok i chw ałę  
p ie rw o tn e g o  kośc io ła ,  —  a tern sa m e m  s tanow iła  silny  h a ­
m ulec na  w szelk ie  za p ęd y  niewiary ,  m ę tn y c h  o b łę d ó w  i s p o ­
łecznych  w yw ro tów .

Także  i d la teg o  s ta ł  się św. F ranc iszek  z A ssyżu  tak 
p o ry w a ją cą  za serca i p rześliczną postac ią ,  bo  b y ł  p o k o rn y m  
sza leńcem  krzyża,. . .  n ie z ró w n an y m  p iew cą  Bożej miłości,. ..  
p rzy jac ie lem  w szys tk ich  n iedo lą  znękanych ,. . .  o p iekunem  
ro b o c z e g o  ludu,.. .  w ielk im m iłośn ik iem  ubós tw a  i ubog ich ,. . .  
k tó ry m  zalecał, ab y  korząc się p rzed  wolą Bożą, cierpliwie 
poprzes ta l i  na  sw y m  losie i nie sarkali na zn o jn ą  pracę, —  
a znów  b o g a ty m  i m o ż n y m  z nac isk iem  p rz y p o m in a ł ’ ich 
o bow iązek  sum ienny ,  aby  byli m iłosierni i dla u b ó s tw a  sz cz o ­
d rzy  i ho jn ą  ja łm u ż n ą  torowali sob ie  d rogę  d o  nieba.  Koił 
ty m  sp o so b e m  —  jak p ięknie  o n im pow iedz iano  —  urazę 
klas b iednych ;  jednał  je z bogatem i!  uczył ich n ikom u  nie 
zazdrośc ić .  U spoka ja ł  s ta ro d a w n ą  n ienaw iść  tych  co p o ­
zbaw ien i w szys tk iego . . .  do  tych  co p o s iad a ją  wiele; spa ja ł  
i w zm acn ia ł  na tej d ro d ze  roz luźn ione  w ęzły  sp o łe cz n o śc i  
chrześc ijańskiej , . . .  s łow em : nie by ło  g łębsze j  po lityki nad
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pol i tykę tego ,  k t ó r eg o  zw an o  —  sza leńcem.  —  Był  nim 
w oczach zm ate r j a l i zowanego  świata,  bo  co p rawda:  niemal  
do  sza leńs twa ukocha ł  miłość. . .  miłosierdzie. . .  i ubogich,  —  
lecz lud zb i ed z o n y  i zn ę ka n y  zwał  św.  Franciszka z Assyżu 
sw y m  anio łem op ie ku ńcz ym,  o jcem i o rędownik iem,  i zaró- 
w n o  j ego  jak i j ego  uczni uważa ł  za swe naj l epsze  przyja-  
cioly i ob rońcę ,  gdyż:  „oni g o  nauczyl i  b łogosławić swoje 
przeznaczenie , . . .  oni  lekką uczynil i  ł opa tę  robotnikowi , . . .  oni 
rozprowadzi l i  p romien ie nadziej i  —  po  p racowni  tkacza!"

Za t e  p r ace  i wysi łki  —  także Kościół  Boż y  uczcił  
i po d n ió s ł  w yso ko  św. F ranci szka z Assyżu.  Pap ież  G rz e ­
gorz  IX j e szcze za życia zwał  go  „chorążym i s t r ażnikiem 
rzymsk iego  kościoła" ;  —  we d w a  lata po  j e g o  śmierci  zali­
czył  go  w p o cz e t  Świę tych,  —  a w da l szym ciągu s iedmiu 
stuleci,  dwudz ies tu  s iedmiu pap ieży  podnosi ło  w swych  bul­
lach j ego  n ie z ró w na n e  zasługi  i cnoty .  J u ż  za naszej  p a ­
mięci  wielki  pap ież  L eo n  XIII w swej  encykl ice o III Zakonie  
lak się wyraża:  „zakon św.  F ranci szka wielkim je st  w K o ­
ściele Bożym,  jes t  j e d n y m  z tych  g łównych ,  na k tó r ym p a ­
p ieże  w ciągu s iedmiu wieków się opierali .  J a  także chcę 
w nim znaleźć czujną  i si lną po d p o r ę  ku obron ie  praw K o ­
ścioła  i w p rzeprowadzen iu  reformy spo łe czne j " .  —- Takie 
to  n iezw yk łe  i w y b i tn e  znaczen ie  miał  zawsze  i ma św. F r a n ­
ciszek z Assyżu w dziejach Kościoła — i w dziejach świata.

Toż  nic dziwnego ,  że g d y  się obec n ie  zbl iżyła s iedmio-  
wiekowa  rocznica śmierci  t e g o  wielkiego Sługi Bożego,i.  to 
Stol ica Apos to l ska  p ierwsza dała has ło  do  u ro czys tego  o b ­
chodu  t ego  p am ię tn eg o  skonu .  R z ą d z ą c y  obecn ie  K ośc io ­
ł em Boż ym Namies tn ik  Chr y s tu so wy  P ius  XI w sw em prze­
mówien iu  do  gen er a łó w  za ko nó w  serafickich zaznaczył ,  że 
je st  j e g o  życzeniem,  żeby  przez rok ca ły  o b c h o d z o n o  u r o ­
czyśc ie  tę 700 letnią rocznicę śmierci  F ranc i szkowej ,  przy-  
czem dodał :  że ten s i edmiow ieko wy  jubi l eusz nie d o ty cz y  
li t ylko sy n ó w  i córek d u c h ow ny c h  Seraf ickiego Pa tryarchy ,  
lecz udział  w nim wzięć winni w szy sc y  wierni Chrys tusowi ,  
gdy ż  dla ca łego  Kościoła po łoży ł  św.  F ranc i sz ek  z Asyżu 
n ie spoży te  zasługi .

Na tę po b u d k ę  pap ieską  —  p ie rwsze do p r zyg o to w an ia  
jub i l eusz ow ego  ob ch o d u  p rzys tąp i ły  Włochy, . . .  ta z i emska  
o jczyz na  świę tego  Męża ,  kó try  ją R k  po  Bożem u umiłował ,
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a p ło m ie n n ą  sw ą  p ieśn ią  tak szeroce  wsławił.  N aw e t  tego -  
cz esny  rząd  włoski,  choć zaw sze  je szc ze  w rozdw ojen iu  ze 
S to licą  A p o s to lsk ą  zos ta jący ,  ogłosił: że s iedm iow iekow y  
dz ień  śmierci św. F ranc iszka  z A syżu  ma być w tym  roku 
w ca łych  W łoszech  uw ażany  za św ię to  n a ro d o w e ,  i p rz e ­
znaczy ł n aw e t  miljon lirów na podn ie s ien ie  św ie tnośc i  tego  
ob c h o d u  w A ssyżu  i w Rzymie.

W  ślad  za tern posz ły  inne pań s tw a  europe jsk ie  i z a ­
morskie .  W szędzie  p o tw o rzy ły  się pow ażne  k o m ite ty  krajow e 
i loka lne ,  k tó re  w zięły  sob ie  za zadan ie  tę  jub ileuszow ą 
rocznicę w m yśl  życzeń  p ap iesk ich  rozszerzyć  do znaczen ia  
o gó lno  n aro d o w eg o  obchodu ,  —  i utrwalić pam ią tkę  tej 
rocznicy  w iększem  dzie łem  miłosierdzia.

I u nas  w P o lsce  za in ic ja tyw ą P row inc ja łów  Z ak o n ó w  
F ra n c isz k o w y ch  zaw iązał się o b szerny  ko m ite t  jub ileuszow y, 
w k tó reg o  sk ład  w esz ły  w yb itne  je d n o s tk i  w szys tk ich  w arstw  
sp o łe cz n y ćh  K rakow a.

K o m ite t  ten  uchwalił:

1. G łó w n y  o g ó lno  polski o b c h ó d  jubileuszow y o d b ęd z ie  
się w  Krakow ie,  w dn iach  2, 3 i 4 lipca 1926 r w  sp o só b  
jak najbardzie j u roczys ty .  Do p rzybycia  na ten  o b ch ó d  
g łó w n y  zaprasza  K o m ite t  w szys tk ich  czicieli św. F ranciszka 
z A ssyżu . S zczegó łow y p rogram  o b chodu  będzie  o s o b n o  
o g łoszony .

2. W e  w szys tk ich  innych  m ie jscow ościach  poza K rako ­
w em , prosi K om ite t  du ch o w ie ń s tw o  m ie jscow e o zaw iązy ­
w anie  k o m ite tó w  lokalnych  celem  zo rgan izow ania  jak  najlicz­
n ie jszego  udziału w o b chodz ie  krakow skim , oraz urządzenia  
w ciągu roku  jub ileuszow ego  1926)7 na w zór g łó w n eg o  
obch o d u ,  o b ch o d ó w  m ie jscow ych .

3. C z łonkow ie  k o m ite tó w  m ie jscow ych  w chodzą  w sk ład  
o gó lno -po lsk iego -  K om ite tu .

4. D obrow olne  ofiary na u rządzenie  o b c h o d u  p o łą c z o ­
n eg o  ze znaczn ie jszem  dzie łem  M iłosierdzia, należy p rzesy łać  
K om ite tow i g łó w n em u  w Krakow ie czekiem  P .K .O  N° 151,563. 
(Rach. G en e ra ln eg o  Sekretarja tu  III Zakonu  w Polsce).

Komitet jubileuszowy wykonawczy.
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Cel Trzeciego Zakonu.

Pewien uczony czeski zamieścił w jednem piśmie cha­
rakterystyczny artykuł o katolicyzmie, w którym znajduje 
się takie zdanie! „Słyszymy często, źe katolicyzm umiera! 
Jest to niebezpieczny błąd! Nie! katolicyzm nie umiera; lecz 
w stanie śmierci jest człowiek dzisiejszy*.

O jakaż wielka prawda mieści się w tych słowach! Czy 
nie słyszymy podobnych zdań dość często wypowiadanych, 
że dzisiaj religja upada i wiara katolicka zanika? Nie tak jest, 
nie religja upada, ale ludzie upadają, bo odstęoują od religji 
i zaniedbują praktyki wiary. Społeczeństwo schodzi z wła­
ściwej drogi życia i oddala się od własnego istotnego szczę­
ścia, kierując się albo własnemi skłonnościami albo wska­
zówkami ludzi błądzącycch.

Znaczna część dzisiejszych katolików dała się porwać 
ogólnemu prądowi na świecie panującemu, który roznosi 
i zaszczepia bardzo zgubną zasadę, że życie można oddzielić 
od wiary. Zasada, która głosi, iż możemy wierzyć po kato­
licku, a żyć jak nam się podoba, jest antyreligijną, wymie­
rzoną wprost przeciw Boskiej nauce Chrystusa Pana.

W skutek fałszywych nauk ludzkich i złych przykładów 
ludzie obojętnieją dla religji, dla wiary i dla Kościoła.

Religja, prawdy wiary, Kościół św. katolicki są nieod­
mienne i nienaruszalne, jak Sam Bóg, bo to są Boskie 
prawdy i Boże dzieła. One wciąż świecą, jak słońce na 
niebie, lecz kto się ukrywa przed widokienj słońca, ten musi 
pozostawać w ciemności.

Obecne czasy są przepełnione ludźmi, którzy dobro­
wolnie odsuwają się od świata Bożego, jakie daje obficie 
wiara św. katolicka. Za to serce i ducha utopili w rzeczach 
materjalnych, w ziemi, w majątkach i w pożądliwościach
cielesnych, a inni w pogoni za sławą i honorami.

O jakże biedne i nieszczęśliwe są ich dusze, niewol­
niczo przykute do woza naDełnionego ziemskiem błotem, 
dusze stworzone na obraz i podobieństwo Boże, przezna­
czone do życia wyższego szlachetniejszego, do życia z Bo­
giem w wieczności!
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T o  życie duchow e ,  n a d p rz y ro d z o n e ,  życ ie  łaski, k tó re  
nas  oczeku je  po śmierci,  musi być kon ieczne  ro zp o c zę te  
tu ta j na ziemi przez życie p o d łu g  św ię te j wiary, inaczej nie 
m oże  b y ć  rozw in ię tem  i w Bogu u jaw n ionem  w w ieczności.  
W sze lk ie  nadz ie je  i m arzenia  p rzec iw ne tej p raw dzie  są  ty lko  
z łudzen iem , przez  s z a ta n a  sp ry tn ie  i p o d s tę p n ie  w y w c ła n e m .

W ie lką  m is ję  n ap ra w y  ducha  spe łn ia  w spo łe cz eń s tw ie  
Trzeci Zakon , a lbow iem  żyw o  p rzypom ina  naukę  C hrys tu sa  
i s taw ia  p rzed  oczy  w zór d o sk o n a łe g o  życia  k a to l ick iego :—

Przypomina naukę Chrystusa.
W ielka je s t  różn ica  p o m ię d z y  z d e c y d o w a n y m  złym  k a ­

to likiem , a n ie d b a ły m  i o p u sz cz o n y m  w obo w iąz k ac h  religij­
nych . M ało  zna jd z iem y  należących  do  pierwszej kategorji ,  ale 
do  drugiej to  wielka armia chrześcijan  kato lików  należy. Nie 
p o trz e b a  ich wiele poszuk iw ać ,  gdyż  oni sam i jaw nie  się regi- 
strują . W łaśn ie  rozchodzi się g łów nie  o tę  rzeszę  i armię nie- 
w s tyd liw ych  kato lików , k tó rzy  wciąż zapom ina ją ,  że są  dziećm i 
K ościo ła  kato lick iego , że są  w y z n a w c am i wiary C hrystusow ej,  
i tak  się z tą  b rz y d k ą  w ad ą  zżyli, że ich w cale w s ty d  nie 
o garn ia  na w idok  św ią tyn i katolickiej lub na  g łos  d zw o n ó w  
kośc ie lnych .

W szys tk ie  s tw orzen ia  i w idok  ca łego  św ia ta  og ła sza ją  
B oga ,  k tóry  te  rzeczy s tw orzy ł,  a je d n ak  św ia t  ludzkości 
ugrząz ł  g łę b o k o  w c iem n y m  pogan iźm ie .  C złow iek  z na tu ry  
s łaby  i u ło m n y  po trze b u je  oprócz  w idoku  s tw o rze ń  jeszcze  
ży w e g o  S łow a Bożego , nauki B osk ich  p raw d .  Lecz  w jaki 
sp o só b  m o g ą  ci oziębli chrześc ijan ie  us ły szeć  S łow o Boże? 
T o  S łow o Boże, • E w ang ie lja  św ię ta  musi p rzy jść  do  nich, 
aby  m ogli z bliska je us ły szeć  i n ie jako  d o tk n ą ć  się  z m y ­
słami sw ojem i,  jak  T o m a sz ,  w tedy  m o ź e b n e m  jest,  że za ­
w ołają  . P a n  m ój i B óg  m ój"!  W  ten  sp o s ó b  o d b y w a  się 
n aw rócen ie  len iw ych  kato lików .

O tó ż  tę  w ielką i d on ios łą  misję og łaszan ia  S ło w a  B o ­
żego  w sp o łeczeń s tw ie  spe łn ia  Trzeci Zakon  św. F ra n c isz k a .  
Tercjarze  publicznie i w szędzie ,  g d z ie  się zna jdu ją ,  g ło sz ą  
za sa d y  i p raw dy  chrześcijańskie,  m iędzy  k tó rem i p ie rw sze  
m ie jsce  za jm ują  przykazan ia  B oskie  i kośc ie lne .  P rz y p o m in a ją  
je  sw oim  p o d w ła d n y m , sw oim  przy jac io łom  i zna jom ym , 
zw raca ją  na n ie  uw agę  ca łego  sw eg o  o toczen ia .  J e d e n  dob ry



i gorliw y Tercjarz  więcej n ie raz  m oże  nawrócić ludzi o b o ­
ję tnych  w parafji, aniżeli kapłani lub m is jonarze ,  k tórzy  p ra­
cują w kościele .

Trzec i Zakon  nakłada obow iązek  na Tercjarzy ,  aby starali 
się o nab y c ie  zna jom ości  katech izm u, aby  naukę Kościoła 
św ię teg o  w sze ch s t ro n n ie  poznali  s to so w n ie  do  sw eg o  stanu  
i s topn ia  w yksz ta łcen ia .  T a c y  Tercjarze m o g ą  ła tw o p r o ­
s taczków , n ieośw ieconych ,  op u sz cz o n y ch  i n ieum ie ję tnych  
w rzeczach religji ośw iecać,  nauczać, p ro s to w ać  sp a cz o n e  
pojęcia , u suw ać fałszyw e idee  i k ie row ać zb łąkanych  na 
d ro g ę  p ro s tą  i p ro w a d zą cą  d o  p raw dziw ego  d o b ra  człowieka, 
do  B oga .  ■

S tąd  ludzie in te l igen tn i  są  bardzo  pażądan i w T rzec im  
Zakonie, a lbow iem  m o g ą  wiele d o b re g o  zdziałać dla sw eg o  
spo łeczeńs tw a ,  lecz p rzesąd  ludzki s toi tym c za sem  na p rz e ­
szkodzie .

C elem  więc T rzec iego  Zakonu je s t  z miłości b ra tn ie j  
p rzy p o m in ać  drugim  za sady  życia ka to lick iego  a w y k o rz e ­
niać zg u b n e  za sady  p rze w ro tn e g o  świata, aby  oczyśc ić  z b y t  

■ św ia to w e  o b y cz a je  chrześcijan .

Jest przykładem życia katolickiego.
J e s t  wielu chrześcijan  katolików, k tórzy  dob rze  znają 

za sa d y  i obow iązk i życia z w iary świętej p łynące ,  lecz ich 
n ie  w ykonu ją ,  a lbowiem  od  w iadom ości do  w ype łn ien ia  jes t  
wielka o d le g ło ść  i daleka droga.  Łatw ie j  po jąć  i zrozum ieć 
ja k ąś  rzecz lub czynność ,  aniżeli ją  w ykonać .  D o pojęcia  
służy rozum , k tó ry  sk łonny  je s t  do  myślenia , badan ia  i li­
czenia  się, czyli nabyw ania  w iadom ości ,  lecz do  czynu  
p o trze b a  woli, k tóra nie tak  ła tw o  daje  się nag iąć  i nak łon ić  
do  w ype łn ien ia  woli drugich, czyli woli B oga . N asza wola 
z na tu ry  je s t  s łabą  i o p o rn ą  do w y k o n an ia  rzeczy trudnych , 
a co m ów ić  o sp raw ach  przec iw nych  naszej naturze? A więc 
po trze b a  jej bodźca ,  pociągu  i silnej zachę ty .  T o  najlepiej 
spe łn ia  dob ry  i w zorow y p rzyk ład  życia kato lick iego , k tóry  
zapala do  naś ladow ania .

N a jg łów n ie jszym  i n a j is to tn ie jszym  obow iązk iem  Tercjarza  
je s t  d aw ać  drugim  jaknajlepszy  przyk ład  życia kato lick iego , 
życ ia  na wskroś p rze p o jo n eg o  wiarą i duchem  B ożym . T o  
by ło  celem  założenia  Z akonu  p o ś ró d  św ia ta  dla ludzi św ie c ­
kich, a b y  u tw orzyć  z nich wzory i m o d e le  p raw dziw ego
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życia chrześc ijańsk iego , k tó reb y  wciąż s ta ły  p rzed  ocz y m a  
drugich, ro zp ro szo n y c h  na duchu za ję tych  ty lko  spraw am i 
d o cz esn em i i ku l tem  ciała, i w te n  sp o só b  zm usza ły  ich 
do  wejścia  w siebie i za jęcia się lo sem  w łasnej duszy  dla 
w ieczności.

«

Św. F ranc iszek  Seraficki w ezw any  od  Boga, ab y  „ n a ­
praw ił K ośció ł"  to  je s t  dusze  w iernych , k tó re  są  ży w y m  
kośc io łem  B ożym , w ybra ł ten  ś rodek  T rzec iego  Z akonu  za 
n a tch n ien iem  D ucha św ię tego ,  jako  n a jo d p o w ied n ie jsz y  dla 
o d b u d o w an ia  K ró les tw a B ożego  w duszach  chrześc ijan  - 
kato lików.

I o to  w łaściw y cel is tn ien ia  T rzec iego  Zakonu  św. F r a n ­
ciszka z Assyżu. Cel na jw zn ioś le jszy ,  na jsz lache tn ie jszy  
i na jszczy tn ie jszy .  Cel iście g o d n y  Serafickiego d u ch a  i m i­
łości św. F ranciszka  z Assyżu, k tó reg o  serce  gorzało  p ra g n ie ­
n iem  naw rócen ia  w szys tk ich  g rzeszn ików , p ragn ien iem  d o ­
p row adzen ia  do  um iło w an eg o  U k rz y żo w a n eg o  w szys tk ich  
dusz  ży jących .

Lecz  aby  Trzeci Zakon  w rzeczyw is tości  odpow iedz ia ł  
te m u  w ielk iem u pow ołan iu  i zadaniu  w o b ec  spo łeczeńs tw a ,  
po trzeba ,  aby  kierujący rozumieli m yśl i ducha św. F r a n ­
ciszka, a nad to ,  żeby  ci co się zap isu ją  do  T erc ja rs tw a  
starali się o na leży te  zbadan ie  i poznan ie  pow o łan ia  do  
te g o  stanu ,  k tó ry  ich tak  w yw yższa ,  ja k o też  miłych i prze- 
zacnych  obow iązków , k tó re  m ają  do  spe łnienia .  Jeżeli 
dzis ie jsze  Terc jars tw o  nie d o ró w n y w a  sw em u zadaniu ,  to  
wcale to  n ie je s t  w iną  T rzec iego  Zakonu, lecz brakiem  o d ­
p o w ied n ieg o  za in te resow ania  się przez ogół,  tak  p o ż y te c z n ą  
in s ty tu c ją  dla kato lick iego  sp o łeczeńs tw a .
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Objaśnienia Reguły.

Reguła  T rzec iego  Zakonu  je s t  dla Tercjarzy  praw em , 
d ro g ą  i p rzew odn ik iem  życia za k o n n eg o  św ieck iego .  Jak  
P an  B ó g  da ł  Izraelitom w p o d ró ży  przez puszczę za p rze­
w odn ika  w śród  dnia c u d o w n y  obłok, a w nocy  ob łok  ognis ty ,  
tak  T erc jarzom  w tej p o d ró ży  ziemskiej,  pełnej n iebezp ie­
czeńs tw ,  przez S w o jego  U lub ionego  S ługę św. Franciszka, 
za po tw ie rdzen iem  K ościoła  św ię tego ,  po d a ł  Regułę, która, 
jeżeli będz ie  d o b rze  zachow ana  zaprow adzi ich d rogą  d o ­
skona łośc i  chrześc ijańskiej do  K ró les tw a n ieb iesk iego .

D la tego  jest obow iązk iem  T erc ja rzy  Regułę  dob rze  
poznać,  zrozum ieć i ukochać  ją przez wierne jej zachow anie,  
tak  co się ty c zy  zew nętrznych  przepisów , jak p rzedew szys t-  
k iem  j e j ’ Serafickiego ducha, k tó ry  p rzedstaw ia  ducha  
C h ry s tu s o w e g o  i d ucha  św. Franciszka.

R eguła  je s t  k ró tką  i ła twą, je s t  p ro s tą  w słow ach , ale 
b o g a tą  w znaczenie  i zaw artość  duchow ych  skarbów , k tóre  
w sob ie  mieści,  i z której wierni i gorliwi Tercjarze  czerpią 
żyw ą w o d ę  życia, doskona łośc i  i świętości.

J a k  w p ros tym  żłóbku, w ubogich p ie luszkach , w s ta ­
je n ce  betle jem skiej,  w mizernej pos tac i  m a łego  dzieciątka 
uk ryw ał się S am  Syn B oży  i nasz Zbawiciel, J e z u s  Chrystus ,  
tak w tej prostej szacie R eguły  tercjarskiej k ry je  się duch 
C h ry s tu sa  i zbaw ienie  duszy.

A więc w tej m yśli m ają  zapatryw ać się na Regułę 
Tercjarze ,  wzrok duszy  w nią za top ić  i częs to  o niej ro z ­
m yślać ,  bada jąc  szczegó łow o każde  zdan ie  i k ażd e  s łow o  
w niej' zawarte, albowiem  poda je  n ie ty lko  obfity  pokarm  
ducha ,  ale i s łodycz  życia.

P Y T A N I E  I.

Czy Trzeci Zakon jest stowarzyszeniem, do którego 
wszyscy bez wyjątku mają wolny wstęp?

Trzeci Z akon  je s t  d u ch o w n ą  familją w ybraną,  która 
przy jm uje  do  s iebie takich ty lko  cz łonków , k tórzy  są  zdolni 
do  w ypełn ien ia  obow iązków  te g o  s tanu  i tej organizacji; 
je s t  p o w o łan ą  armią do  bo ju ,  której żo łn ierze  m uszą pos iadać
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siłę i odwagę do noszenia odpowiedniej broni i nie ustępować 
przed żadnym nieprzyjacielem. Jeżeli się będzie przyjm o­
wało kogobądż, to tacy Tercjarze będą się wszystkiemi 
sprawami interesowali, tylko nie Tercjarstwem, me będą 
budować nikogo, ani pobożnością, ani zaparciem się, ani 
miłością. Tacy członkowie wielce szkodzą Trzeciemu Za­
konowi. Zamiast ducha poświęcenia i ofiary będą szerzyć 
rozluźnienie zakonnej dyscypliny życia, a nawet często 
zgorszenie. Dlatego należy wprzód dobrze poznać wartość 
moralną zgłaszających się kandydatów.

P Y T A N I E  II.

ja k i wiek je s t ustanowiony od Kościoła dla przyjęcia  
do Trzeciego Zakonu?

Reguła mówi: „Nie należy nikogo przyjm ow ać przed  
czternastym  rokiem skończonym".

A więc kwestja jest wyraźnie i jasno rozstrzygnięta. 
Dopiero od rozpoczętego p iętnastego roku życia można 
przyjmować do Trzeciego Zakonu. Przed tym czasem można 
przyjąć do Arcybractwa Paska św. Franciszka, gdzie jest 
udzieloną władza przez Ojca Generała Zakonu O. O. F ran­
ciszkanów, rezydującego przy bazylice XII Apostołów w R zy­
mie. I dobrzeby było rozszerzać to  Arcybractwo Paska, 
aby tym  sposobem więcej zaszczepić ducha św. F ran ­
ciszka.

P Y T A N I E  III.
Dlaczego Kościół naznaczył tak m łody wiek do p r z y ­

jęcia Tercjarstwa?
Kościółśw.chciał przez to wyrazić swoje wielkie pragnienie, 

aby młodzież wstępowała do Trzeciego Zakonu, który ma' 
być szkołą cnót chrześcijańskich. Odkąd zaczęto przyjmować 
osoby w podeszłym wieku, odtąd  młodzież przestała wstępować, 
sądząc, że Trzeci Zakon jest  przeznaczony tylko dla starszych 
osób. Tymczasem powinno się raczej młodych przyjmować, k tó ­
rzy mają trwać i starzeć się w Trzecim Zakonie. Reguła mówi: 
„Czternaście la t“. Nie mówi, że dopiero po ślubie, kiedy 
młodzieniec otrzyma posadę; a młoda małżonka zrodzi po ­
tomstwo, wcale nie, lecz po ukończeniu czternastego roku 
życia. A więc w samym pączku młodości. Jaka  mądra 
i g łęboka myśl Kościoła w postanowieniu tego punktu. Re-
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guły. Jednakow oż z bólem serca trzeba wyznać, iż po­
wszechnie tą fundamentalną zasadę zaniedbano. Zamiast 
przygotowywać Trzeci Zakon do życia i działalności, prze­
kształcono- go w mary pogrzebowe, które miały przenosić 
na cmentarz tych, którzy wiekiem zbliżali się do grobu. 
1 czyż podobna, aby taki skład Trzeciego Zakonu mógł coś 
w ydatnego dla społeczeństwa zdziałać? — Otóż widoczną 
rzeczą jest, że już ta pierwsza zasada, to ^pierwsze przyka­
zanie Reguły jest gwałtownie i żywotnie złamane w prak­
tyce Tercjarstwa, dlatego, że młodzież jest oddaloną i od ­
ciętą od Trzeciego Zakonu. Pow ód był ten, że nie zrozu­
miano należycie ducha Reguły. Należy więc starać się, aby 
młodzież wstępowała do Trzeciego Zakonu, którą potrzeba 
przygotować, ale potem odpowiednio wychować, aby wniosła 
Serafickie życie do Tercjarstwa.

W pewnej miejscowości O. Dyrektor postanowił pod ­
nieść i rozszerzyć Trzeci Zakon przez prywatne rozmo\yy, 
przy których spodziewał się znaleść najlepszą sposobność 
do wytłumaczenia i objaśnienia wielu rzeczy potrzebnych 
w tym kierunku. Zapowiedział więc z ambony, aby osoby 
interesowane w sprawie Tercjarstwa przychodziły po jedyn­
czo do kancelarji w godzinach oznaczonych i wypowiadały 
swobodnie swoje zdania i zapatrywania odnośnie do Trze­
ciego Zakonu, a 011 będzie się starał podawać rzetelne 
odpowiedzi.

Pierwsza zjawia się niejaka pani A rliń ska .  Proszę 
Ojca Dyrektora, mówi ona, mam wiele do pomówienia 
o Tercjarstwie, o Tercjarzach i Tercjarkach. Przedewszyst- 
kiem to pragnę wyznać, że nie cierpię Tercjarek i całego 
Tercjarstwa, tak samo i mój mąż. Mieliśmy służącą imie­
niem Jadwiga, była poczciwa, pracowita i posłuszna na każde 
zawołanie, ale z temi jej modlitwami i kościołem to nie do

Rozmowa o Trzecim Zakonie.
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zniesieniania.  Jak  ty lko  sw oje  po rob iła  zaraz k lęczy i m o ­
dli się. R ano  nie śpi ty lko  w sta je  n iepo trzebn ie  o dw ie  
g o d z in y  w cześniej i leci do  kośc io ła .  W niedzie le  i św ię ta  
z a m ia s t  iść na  p rzechadzkę ,  jak  ja  jej m ów ię ,  n ie chce 
ty lko  do  kościoła . W  s o b o ty  wieczoram i chcia łam ją brać 
do  tea tru  ze sobą ,  a ona  nie chce p o d  żad n y m  w arunkiem , 
ty lk o  mówi, że idzie do  spow iedzi.  Daję jej do  czy tan ia  
tak ie  p iękne  pow ieści i nowelki za jm ujące,  także nie chce, 
lecz jak ieś  pos iada  p o św ię co n e  książki i wciąż je  przegląda! 
Nie m a w cale o ch o ty  iść na  żadne  zabaw y  ani też  n ikogo  
n ie  odw iedza .  W ięc p roszę  O jca  D yrek to ra  jakże  m ożna 
w  dz is ie jszych  czasach  trzym ać taką  zacofaną  s łużącą? Z m u ­
szeni by liśm y  ją oddalić , a wziąść więcej p o s tę p o w ą  o d p o ­
w iedn ią  do  n asze g o  dom u. W ięc ż e b y  tak  zam ias t  T e rc ja rs tw a  
za łożyć  jak ieś  inne tow arzys tw o ,  k tó reb y  potrafiło  ucywili­
zow ać dzis ie jszą  s łużbę i w ogó le  dz iew częta  w iejskie i z m ia ­
sta' p o c h o d z ą c e  s to so w n ie  do  p o s tę p u  czasu i do  w y m ag a ń  
z d ro w e g o  rozum u.

O . D y r e k t o r .  N ależy  zaznaczyć ,  źe is tn ie ją  dw ie  c y ­
wilizacje w sp o łeczeńs tw ie  ludzkiem , je d n a  tak  zw ana  c y ­
wilna, a d ruga chrześc ijańsko-kato licka.  Cyw ilizacja cywilna 
ksz ta łc i i w y ch o w u je  człowieka z iem skiego , na tu ra lnego  
i z m y s ło w eg o .  Cywilizacja zaś katolicka kształci cz łowieka 
du c h o w o  i moralnie . Ta cywilizacja spraw ia  to, że człowiek 
s ta je  się przez n ią  człowiekiem , to  znaczy ,  że o b o k  praw a 
n a tu ry  uznaje  praw o  Boże i O b jaw ien ie  Boskie, pozna je  swój 
w łaściw y cel życia i istn ienia na  ty m  świecie , pozna je  sw oje  
w zn ios łe  pow ołan ie  do  życia w yższego ,  aniżeli to  ziem skie, 
m ate r ja lne  i zm ysłow e ,  usz lachetn ia  się p raw dziw ie  i zna j­
d u je  sw oje  szczęśc ie ,  k tó reg o  pragn ie  je g o  n ieśm ierte lna  
dusza.

P a n i  A r l iń s k a .  W ięc O . D yrek to r  sądzi,  że nasza  J a ­
dw iga  miała s łuszność ,  a ja  z m ę że m  je s te śm y  w błędzie?

O. D y r e k t o r .  N atura ln ie .  Z apa tryw an ie  się pani na 
życie, jak znaczna  część spo łe cz es tw a  dzis ie jszego  myśli, 
j e s t  b łę d n e  i zgubne . Takie pog lądy  i po jęcia  w y d a je  o- 
św ia ta  cyw ilna bez o św ia ty  religijnej. Cywilizację bezrelig ijną 
posiadal i  w w y so k im  stopn iu  już d aw n o  po g an ie  w s ta ro ­
ż y tn o śc i  i dzis ie jsze  n a rody  p o g ań sk ie  n ie  w szys tk ie  są  
w s tan ie  dzikości,  a lbowiem  n iek tó re  z nich posiada lą  kul­
turę i o św ia tę  now oczesną ,  je d n ak  u trzym ują  wiarę s ta rych
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pogan opartą na zabobonach i fałszywych bożkach, co się 
sprzeciwia zdrowemu rozumowi ludzkiemu. Są ludzie kul­
turalni w czasach dzisiejszych w społeczeństwie chrzecijań- 
skiem, którzy nawet nie są ochrzczeni i nie wyznają żadnej 
religji, albo są ochrzczeni, ale tak dalece zaniedbali swoje 
obowiązki religijne, że ani się nie modlą, ani do kościoła 
nie uczęszczają i wogóle nie uznają żadnych praktyk reli­
gijnych co się wcale nie zgadza z prawdziwą i rozumną 
kulturą człowieka, tem bardziej chrześcijanina - katolika. 
Prawdziwe wykształcenie człowieka wskazuje mu przede- 
wszystkiem jego początek, jego koniec i jego ścisłe obo­
wiązki wzlędem Boga, daje mu pełną i doskonałą oświatę, 
co się nazywa oświatą religijną, kulturą ducha i etyką chrze­
ścijańską. Sama oświata cywilna nie potrafi oświecić dobrze 
całego człowieka. Stąd mamy dzisiaj takich oświeconych 
i kulturalnych ludzi, którzy wyglądają jak księżyc w nocy 
bez prawdziwego światła w sobie wiary i ciepła miłości 
Boga i bliźniego, tacy  widzą tylko siebie, swoje skłonności 
zas'pakajają, czynią ze siebie bożków pogańskich, a nie od­
dają czci prawdziwemu Bogu, nie żyją duchem, tylko samem 
ciałem, na wzór zwierząt. Otóż dzisiejsze społeczeństwo 
potrzebuje koniecznie więcej kultury religijnej, oświaty ka­
tolickiej, aby życie mogło przynieść prawdziwe szczęście, 
którego domaga się gwałtem nieśmiertelna dusza ludzka.

Pani Arlińska. Przepraszam mocno O. Dyrektora, żem 
zabrała trochę czasu, spieszę się do domu, może powrócę 
jeszcze przy sposobności, tymczasem żegnam, polecam się 
modlitwom.

(d. c. n.)

  -----

Franciszkańska Krucjata Misyjna.

Św. Franciszek Seraficki, gorący miłośnik Jezusa Chry­
stusa, nie tylko pragnął odnowić, chylący się ku upadkowi 
Kościoł Chrystusowy, lecz też i tym, którzy w ciemności 
pagaństwa siedzieli, przynieść światło Chrystusowe.

Jakoż raz zgromadziwszy Braci swoich koło siebie, 
w te- odezwał się do nich słowa: „Dziateczki moje, Pan mi
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rozkazał,  b y m  w as w ysła ł  do  kraju S aracenów , byśc ie  im 
opow iada li  wiarę w N iego .

R ów nież  i ja  udam . się do  innych  krajów  n iew iernych ,  
a innych  Braci wyślę na  w szys tk ie  s t ro n y  św ia ta .  Spełn ijc ie  
za tem  z u ległością , D zia teczk i m oje ,  rozkazan ie  Boże."

W  m yśl  tych  s łów  św. F ranciszka ,  każdy  je g o  n a ś la ­
dow ca  pow in ien  być  m is jonarzem .

Z a tem  i w y  w szy scy  czciciele św. P a tr ja rc h y  A sysk iego  
w szczegó lnośc i  wy Bracia i S iostry  111 Zakonu  pow inn iśc ie  
mieć ducha  m is jonarsk iego .

Lecz  zapy tac ie :  Czy  m a m y  iść naw racać po g an ?  Nie 
w szy scy  m uszą  iść m ię d zy  pogan ,  lecz w szy scy  pow inn i się 
m odlić  o pow ołan ia  m is jonarskie ,  w szyscy  pow inn i ud a ją ­
cych  się  na misje  w sp o m a g ać  m o d li tw ą  i ja łm użną.
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Stąd w Zakonie św. Franciszka powstało stowarzyszenie 
pod nazwą: Franciszkańska Krucjata Misyjna, którego celem 
jest popierać misje franciszkańskie modlitwą i ofiarą pieniężną.

Stowarzyszenie to pobłogosławił obecnie panujący Ojciec 
św. Pius XI i licznymi odpustami i przywilejami obdarzył, 
pragnąc w ten sposób wszystkich, którym drogie są dusze 
pogan Krwią Chrystusową odkupione, zachęcić do wpisania 
się do tegoż stowarzyszenia.

Zapisać się można w każdym klasztorze 0 0 .  Franciszka­
nów i tamże dostać osobny Statut Stowarzyszenia.

Sekretarjat G łówny w klasztorze 0 0 .  Franciszkanów 
w Grodnie.  <□>-----

Kronika jubileuszowa.

Aby Polska nie była ostatnią wśród katolickich narodów 
w złożeniu hołdu w 700-ną rocznicę widomego rozstania się 
z tą ziemią, Wielkiego Miłośnika Chrystusa i wskazanego 
przezeń Ubóstwa, przystąpiono z inicjatywy Prowincjałów 
Zak. Franciszkowych w Polsce do utworzenia komitetu obcho­
du jubileuszowego, i w tym celu rozesłano na dzień 22 gru­
dnia 1925, zaproszenia następującej treści:

„W  roku 1926, dnia 4 października przypada 700-letpia 
rocznica śmierci św. Franciszka z Assyżu, który Swą świe­
tlaną postacią po wszystkie wieki zadziwia świat, a ideałami 
Swemi wywiera wpływ na wszelkie odruchy życia ludzkości. 
Wdzięczne narody przygotowują z tej okazji wielkie uroczy­
stości ku czci św.' Franciszka. By i Polska, zawdzięczająca 
Mu wiele, dorzuciła kwiat do wieńca uwielbień, zawiązuje 
się w Krakowie z in icjatywy Prowincjałów Zakonów francisz­
kańskich Kom itet ogólno - polski pod protektoratem J. E. 
Najdostojniejszego Nuncjusza Apostolskiego Dr. Laurentego 
Lauri i Episkopatu polskiego. Komitet zastanowi się i ob­
myśli sposób godnego uczczenia „Assyskiego Biedaczka". 
Prosimy przeto P. T. o wzięcie udziału w ogólno polskim 
Komitecie dla uczczenia św. Franciszka. Zarazem zaprasza­
my na pierwsze Zebranie Komitetu obchodowego we wtorek 
dnia 22 grudnia 1925 r. o godzinie 6 wieczorem, w sali
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w łoskiej przy  bazy lice  0 0 .  F ranc iszkanów . P o rządek  d z ie n ­
ny: 1) Zagajenie.  2) W y b ó r  p rezyd jum . 3) Referat.  4) W y b ó r  
K o m ite tu  w ykon aw cz eg o .  5) P ro jek t  u roczystości.  6) W znio- 
ski. K raków  dnia 10 g rudn ia  1925. O. P e reg ry n  Haczela ,  
P row inc ja ł  0 0 .  F ranc iszkanów . O . B e n e d y k t  Wiercioch! 
P row inc ja ł  0 0 .  B e rn a rd y n ó w .  O . B enjam in  Ryziński P r o ­
w incja ł 0 0 .  Refo rm atów . O. K olum ban  S obota .  P row inc ja ł  
0 0 .  R e fo rm a tów  P row , ś ląskiej.  O. C zesław  Szuber, P ro ­
w incjał 0 0 .  K ap u cy n ó w  Prow , krakow skiej.  O . G ondulfa  
T ern en c en ,  P row inc ja ł  0 0 .  K ap u c y n ó w  prow, w arsza w sk ie j .” 

Na to  p ierw sze zebran ie  praw dziw ie  ch rześc ijańsk ie ,  fran­
ciszkańsk ie ,  gdz ie  oprócz  d y g n ita rzy  d u ch o w n y c h ,  w o jskow ych  
i cyw ilnych  znaleść się mieli p racow n icy  w arsz ta tów  i d z ie n ­
ni w yrobn icy ,  p rzy b y ło  liczne g ro n o  o só b  ze w szys tk ich  
w arstw  sp o łe cz n y ch  K rakow a. P rócz  P row inc ja łów , G w ar-  
d janów , i O jcó w  Z akonów  F ranc iszkow ych  byli z d u c h o w ie ń ­
s tw a  św ieck iego  i zak o n n eg o :  ks. k anon ik  Dr. S tan is ław  
D om asik ,  ks.  kanon ik  M ateusz  Jeż ,  ks. Infułat Dr. Jó z e f  K ali­
now ski,  ks. prof. Józef  K arczm arczyk , ks. S tefan  K rzyszkow ski 
superio r  XX. M is jonarzy ,  ks. r edak to r  Ferd .  M achay ,  ks. R o ­
m uald  M oska ła ,  superior  0 0 .  Jezu itów , ks. P io tr  N iezgoda  
g en e ra ł  kape lan  W. P., ks. J .  R os tw orow sk i  T. J .  O . Mar- 
kolin  T om czak ,  p rzeor  0 0 .  D om in ikanów , ks. p a t ro n  Józef  
T om cza ,  O. K o n s ta n ty  Żukiewicz, b. p rzeor D om in ikanów . 
Z przedstaw ic ie li  w ładz cyw ilnych  i w o jsk o w y ch  przybyli :  
pu łkow nik  S tan is ław  M. A ugustyn ,  d o w ó d ca  obozu  w aro w n e­
go, prof. D. J a n  Ł oś ,  p ro rek to r  U niw ersy te tu  Jagiell.,  Jó z e f  
P an ek ,  p re z y d e n t  sądu  okręg.,  Rudolf Pelc , w ic e p rezy d e n t  
sądu  karnego ,  Dr. P io tr  W ielgus ,  w ic e p rezy d e n t  miasta .  
Ze św ia ta  nau k o w e g o ,  l i terack iego  i u rzędn iczgo  byli: Dr 
Ludw ik  B irkenm ajer  profesor Uniw. Jagiell. ,  Dr. W itold  
R ubczyńsk i profesor  U n iw ersy te tu  Jagiell.,  K. H. R o s tw o ­
rowski, F ranciszek  Ksaw. P usłow ski,  Jan  M atyas ik ,  r ed a k to r  
„G łosu  N a r o d u ”, prof. Jó z e f  W inkow ski,  prof. Dr. J a n  M o ­
m ot,  prof. Dr. Kozłow ski,  E d m u n d  M akow sk i d y rek to r  Banku 
P o lsk iego ,  W ład y s ław  G ubarzew ski,  em. radca Sądu, M arjan  
B artynow sk i,  Inż. W ładysław  Bieniarz, M ieczysław  S zybalsk i  
em. radca sądu. Z g rona  pań  przyby ły :  p ro fe so row a Birken- 
m ajerow a, posłow a R ym arow a, d y re k to ro w a  M akow ska ,  W in ­
kow ska ,  St. R ozw adow ska ,  Chryśc ińska  A nna, H. Szafrańska, 
Dr. M. G rafczyńska,  Mich. Ja n o sz a n k a  art.  malarka. St. 
D alk iew iczow a i wiele pań i panów  w ym ien io n y ch  w śród  cz łon­
ków  kom ite tu  w yko n aw cz eg o .
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Zebranie zagaił Prowincjał 0 0 .  Kapucynów O. Szuber, 
poczem wybrano na przewodniczącego zebrania br. Dr. L. 
Birkenmajera, na zastępcę br. ks. rektora M. Jeża i na sekre­
tarza br. Jana Pawlaka.

Hr. Ksaw. Puslowski w pięknym referacie omówił ideały 
Franciszkowi i potrzebę wcielenia ich w dzisiejsze życie. 
Następnie sekretarz przedstawił w ogólnych rysach program 
uroczystości i prac Komitetu, proponując wybór Komitetu 
wykonawczego do którego należeliby wszyscy Prowincjałowie 
zakonów franciszkańskich, exprowincjał O. Zygmunt Janicki, 
krakowscy członkowie Rady Głównej III Zakonu, oraz osoby 
chcące pzyczynić się swoją pracą do uświetnienia obchodu.

Wybrano komitet wykonawczy, składający się z 70 osób 
z prawem kooptacji nowych członków. Do ogó lno-po lsk ie- 
go K om ite tu  jub il. honorowego, zaprosi się osoby z c a ­
łe j Polski.

Dnia 4 stycznia 1926 r. o godz. 6 wiecz. odbyło się 
w „San włoskiej" pierwsze zebranie tego Komitetu wykonaw­
czego. Wybrano prezesem ks. rektora Mateusza Jeża, zastę­
pcą pułkownika Augustyna, sekretarzem Jana Pawlaka i skar­
bnikiem Inż. Jul. Bobilewicza. Postanowiono prace komite­
tu podzielić na pięć sekcyj, mianowicie: propagandową, obcho­
dową, skarbową, kwaterunkową i miłosierdzia. Każda 
sekcja wybierze sobie przewodniczącego, sekretarza i odby­
wać będzie zebrania tygodniowe. (

Raz na miesiąc odbywać się będą zebrania Komitetu 
wykonawczego, na których sekcje złożą sprawozdania „ze 
swoich czynności. Sekcje mogą zapraszać do współpracy 
nowych członków. Zadania sekcyj są następujące:

1) Zadaniem sekcji propagandowej będzie obudzić przez 
odpowiednie artykuły w prasie, odczyty i wydawnictwa 
ogólne zainteresowanie obchodem jubileuszowym.

2) Sekcja obchodowa ustali program uroczystego ob­
chodu i przeprowądzi jego wykonanie.

3) Sekcja skarbowa postara się 3 potrzebne fundusze 
na wydatki połączone z obchodem oraz na większe dzieło 
miłosierdzia.

4) Sekcja kwaterunkowa zajmie się ułatwieniem przy­
jazdu i zakwaterowaniem wszystkich przyjezdnych na obchod 
krakowski.

5) Sekcja miłosierdzia zajmie się w roku jubileuszowym 
znaczniejszymi uczynkami miłosierdzia.
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W m iarę m ożnośc i  b ę d ą  sekc je  rozszerzać w ty m  k ie ­
runku  sw o ją  działa lność .

Drugie Zebran ie  k o m ite tu  w y k o n aw cz eg o  p o d  p rz e ­
w o d n ic tw e m  ks. R ek to ra  M a teu sza  Jeża ,  o d b y ło  się dn ia  
28 s tyczn ia  b. r. o godz .  6 w. w sali „D om u ks ięży" ,  p rzy  
ul. sw M arka L. 10. W e d łu g  sp raw ozdan ia  sekre tarza ,  
w szy s tk ie  sekc je  po  odbyciu  3 ze b rań  u k o n s ty tu o w a ły  sie 
w sp o s ó b  nas tępu jący :

1) Sekcja p ro p ag a n d o w a  w ybra ła  p rze w o d n iczą cy m  p 
F ranc.  K saw. hr. P u s łow sk iego ,  za s tę p cą  ks. red. F erd .  Ma- 
chaja , sek re tarzem  S tan is ław a G ąd k a  i za s tę p cą  Dr M 
G rafczyńską .

D elegatam i Zakonu franc, są: O . Czesław  Bogdalski 
b e rn a rd y n  i O. Anzelm  Kubit,  f ranciszkanin.

C z łonkow ie  tej sekcji: prof. U. J. Dr. Jó z e f  Brzeziński 
M rr jan  B artynow sk i,  G ra b k o w sk a  M arja , G re g e r  Jó z e f  p rezes  
Izby S karbow ej,  H a jnos  Rudolf, nauczycie l,  prof M ichał 
A sań k o -Ja p o t t ,  J a n o sz a n k a  Mich. art. malarka, prof Dr S ta ­
nis ław  K ozłow ski ,  r edak to r  J a n  Kozicki, r ed a k to r  Jan  M a ty ­
asik, Wirgil.  K ruszyński,  pr. U. J .  Dr. W ito ld  R ubczyński 
St. Sopiclu  dziennikarz ,  O. M arkolin  T o m c zak  p rzeo r  Oo’ 
D om in ikanów , Dr. W in ce n ty  W ysock i,  sek re ta rz  T  S L 
M ieczys ław  Zielonkiewicz, dziennikarz , O. K o n s ta n ty  Żukie- 
wicz, b. przeor.

2) Sekcja o b c h o d o w a  podzie lona  na p o d se k c je  art. li­
teracką, p m zyczną  i w ykonaw czą ,  w ybra ła  p rze w o d n iczą cy m  
K. H. R os tw orow sk iego ,  O. Dr. B. Rizziego i Inż Z 
K lewskiego.

D elega tam i Zakon. O. Stefan  W aw rzkow icz ,  gw ard ian  
F ra n c isz k an ó w  i O. A n as taz y  P aszk iew icz ,  gw ardja ii  Bernar­
d y n ó w .

C złonkow ie :  Inż. B ien iasz  W ładysław , Balowski Stan  
tech.  poczt,  Inż. G liński T adeusz ,  budow niczy ,  L eon  K opy-  
ciński, prof. Sem . naucz.,  ks. pa t ron  L. K asprzyk , O lchow sk i 
Kaz. urzęd. P K O., M irochna  Jó z e f  akadem ik , Sikorski 
Szczęsny , urzęd. U. J.,  W enzl Maciej,  obyw ate l

3) P rz ew o d n ic ząc y m  Sekcji Skarb, je s t  p . ' j a n  Krzyża-
’ d y rek to r  miejskiej Izby obrachunkow ej ,  za s tę p cą

W ład y s ław  G ubarzew sk i em. radca Sądu, sek re ta rzem  Dr 
M arjan  Bieniasz, skarbn ik iem  Inż. Jul.  Bobilewicz.

D eleg a tem  Zakonu . O. Dr. P aschalis  Krypel,  kapucyn .
C z łonkow ie  Sekcji: p. E d m u n d  M akow ski,  d y rek to r  

Banku P o lsk iego ,  Dr. J a n  Ja skow iec ,  st. radca  Izby Skarbo-
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wej, Aleks. Czyż,  urzęd. b an kow y ,  M arjan  Berthold, urzęd. 
bank . Ludwik A ksm an , p rzem ysłow iec  i Wirg. Pruszyński,  
właśc. litogr.

4) P rz ew o d n ic ząc y m  Sekcji kw ate runkow ej wybrano: 
ks. Józefa  T om erę ,  za s tępcą  Ja n a  Gołąbią, em . funkc. Tow_ 
U bezp .,  sek re tarzem  Ja n a  M asłow sk iego  urzęd. bankow ego  
i za s tę p c ą  S tefana T ow arn ick iego  urzęd. K asy  Skarbowej.

D elega tam i Zakon , są: O. Jo a ch im  Paszczyńsk i,  refor­
m a t i O . Ł ukasz  Krukar, franciszkanin.

C złonkow ie :  B ródek Ludwik em . ad junk t kolei.  Kruk 
M ichał ad junk t.  Izby Skarb., Wirg. P ruszyńsk i,  A n ton i W ó j­
cik restaurator ,  Stan. Dalkiewiczowa, Kaźm. K om orowska, 
Jo a n n a  W ycza łkow ska ,  P rane.  W olczanow a, S tefanja Poło-  
tyńska ,  Marja Żuraw ska, H elena Saloni, O sso lińska ,  Bana- 
chów na , W y so c k a  Sabina.

5) Sekcja  miłosierdzia w ybra ła  p rzew odn iczącą  p. Marję 
G u b arzew sk ą  żonę  radcy  Sądu, zas tępcą  Kazimierza Szasz- 
kiewicza o b y w a t  z iem skiego , i Marję K ozikow ą żonę nad le ­
śniczego, sek re tarką  E u g en ję  T ow arn icką  żonę  urzędnika, za ­
s tę p cą  S zy m o n a  Rataja  porucznika W. P., skarbnikiem  Inż. 
K orne ljusza  S trokę  radcę  bud. m ie jsk iego  i za s tę p cą  M i­
chała Kruka.

D elegatam i Zakon , są: O. Czesław  Kellar, sekre tarz  
R ady  G łów nej III Zakonu, franciszkanin  i O. T ad e u sz  Kraus, 
gw ard jan  K apucynów .

C złonkow ie : p.p. C isłow a Zofja, C holikow a Józefa,  W o- 
je w o d o w a  Aleks., L acherow a  A nton ina ,  S zew czy k ó w n a  R e­
gina, Ł o to c k a  Aniela, R yszew sk a  A nna, Dzierżą H enryka,  
W etu lan i  E lżbieta ,  G illu towa Marja , G a w ę d a  Teresa ,  S trza ł­
k ow ska  H elena,  W ójc ikow a K ata rzyna ,  Zajączkow ska  Marja, 
W ierdak  Agn., N o w ak ó w n a  Izydora, R a ta jow a J., P o tkańska ,  
K liszew ska ,  W olczanow a Fr., F ab isz  Ant.

W y b ó r  p rzew odn iczących  sekcyj i ko o p to w an y c h  cz ło n ­
ków  K om ite t  przyją ł do  w iadom ośc i  i zatwierdził.

-----

J a s  a Po g i z  ab o w a "  III Zakonu w Krakowie.
W  sie d em se t le tn ią  rocznicę śmierci Św. O jca  F ranciszka 

za p ew n e  wiele p o w stan ie  dzieł w iekopom nych  dla uczczenia 
Serafina z Assyżu. I nasza  K ongregac ja  chc ia łaby jakiś  u p o ­
m inek  z łożyć sw em u Patr ja rsze .  Uchwaliła zatem: 1) złożyć
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1000 zł. na wykupno klasztoru Św. Franciszka w Assyżu 
(w którym ma być założone kolegjum dla misjonarzy fran­
ciszkańskich) i na upiększenie . Jeg o  Grobu 2) założyć 
Kasę pogrzebową dla Braci i Sióstr" III Zakonu, jako sam o­
pom oc tercjarską. Na razie 100 Sióstr zapisało się do Kasy 
M oże i inne Kongregacje zechcą pójść za naszym przykładem ’ 
dlatego podajemy Regulamin, którym się kierujemy.

S .  Regina Szefczykówna  przełożona Kasy.
•S. Helena Sciloni skarbniczka.

REGULAMIN
Samopomocy tertjarskiej przy Bazylice 0 0 . Franciszkanów

p od  nazw ą:

„ K A S A  P O G R Z E B O W A 44 

I. N azw a  i cel.
§ 1. Rozwijając myśl Reguły tercjarskiej w rozdziale II 

§ 13 i 14, tercjarstwo przy Bazylice 0 0 .  Franciszkanów 
w Krakowie zakłada kasę pogrzebową.

II. Ś rodk i.
§ 2. Środkami do celu zamierzonego są: 1) wpisowe 2) 

roczne wkładki i 3) różne ofiary członków.
§ 3. Obecnie wpisowe wynosi 3 zł., wkładka roczna 12 zł.

W fazie niewystarczalności wkładek zwyczajnych 
na pokrycie wydatków, obowiązani są członkowie uiścić 
wkładkę dodatkową, która na nich przypadnie, o w y­
sokości której powiadomi ich Dyrekcja.

III. C z ło n k o w ie .
§ 4. Samopoc Kasy pogrzebowej składa się z c z ło n k ó w  

a) zwyczajnych, b) wspierających, c) honorowych i d) 
z fundatorów.

a) Członkiem zwyczajnym może być tercjarz lub 
tercjarka należący do jednej z kongregacyj tercjarskich, 
którzy wnieśli podanie o przyjęcie, zostali przez Dy­
rekcję przyjęci i zobowiązali się zastosować w zupeł­
ności do postanowień tego statutu.

b) Członkiem wspierającym może być każdy, kto 
uiścił przynajmniej kwotę 10 zł. na cele tej Sam opo­
mocy.
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c) C z łonkam i h o n o ro w y m i są  ci, k tórzy  szczególne 
zasługi po łożyli  oko ło  S am o p o m o c y  tercjarskiej i na 
w a lnem  zebran iu  zostali zam ianow ani cz łonkam i ho-

d) C z łonkam i fundatoram i są ci cz łonkow ie ,  k tórzy  
złożyli jed n o ra zo w o  k w o tę  300 zł.

§ 5. U tra ta  charak teru  cz łonka nas tępu je :  1) przez dobro- 
w olne  w y s tą p ien ie  i 2} przez w ykluczenie.

§  6. W ykluczen ie  m a miejsce: 1) g d y  cz łonek  m e zapłaci 
w k ładk i za rok ub ieg ły ,  chyba ,  że o trzym a przez y- 
rekcję uw zg lędn ien ie ,  2) g d y  cz łonek  p row adzi n ie m o ­
ralne życ ie  lub działa na  szkodę  S a m o p o m o c y  i przez 
W ydzia ł  po  pop rzedn iem  zbadaniu  sp raw y  zostan ie
w iększośc ią  ab so lu tną  w yda lony .  •

§ 7. Ani w y s tę p u jąc y  ani w y d a lo n y  m e ma praw a do  zwrotu
w k ład e k  w p łaconych .  .

§  8. Samopomoc na w y p ad e k  śmierci członka zw ycza jnego
i fundatora:
a) da je  hab i t  tercjarski,
b )  spraw ia  sk ro m n y  pogrzeb ,  . , , • .
c) zam aw ia 30  M szy  św. G regorjansk ich .

M oże  też zam iast pow yższych  p retensji  dac 300 zł. 
na po w y ższ e  cele up raw nione j do  tego  osobie .

§ 9. P ra w o  do  tych  300 zł. m ają  dopiero  ci cz łonkow ie ,  
k tórzy  uiścili w p isow e i w kładkę ca łkow itą  p ie rw szego  
roku.

§ 1 0 .  Za cz łonków  w sp iera jących  b ę d ą  odp raw iane  co rocz­
nie m odły .

§ 1 1 .  C z łonkow ie  zw ycza jn i  i fundatorow ie m ają  na ze b ra ­
niach g ło s  cz y n n y  i b ie rny ,  —  honorow i g ło s  czynny .

IV. Władze Sam opom ocy.

§ 12. O rg a n am i S a m o p o m o c y  są:
A) W alne  zg ro m a d ze n ie  członków',
B) W ydzia ł,
C) D yrekcja  (czyli Zarząd),
D) K om isja  rew izy jna,
E )  S ąd  p o lu b o w n y .

A) W alne  Z g ro m ad z en ie  cz łonków  o d b y w a  się raz na 
rok_ —  W  razie po trze b y  m oże  D yrekcja  zw ołać  n a d ­
zw ycza jne  zg rom adzen ie .

Na W alnem  Z grom adzen iu  p rzew odn iczy  O . D y ­
rek to r  III Zakonu  lub jego  delega t.  —  U chw ały  zapa-



da ją  w iększośc ią  g ło só w  oprócz  uchw ał o rozw iązaniu  
S am o p o m c y .

, ...D °  .atr,ybuJcii W aln e g o  Z grom adzen ia  należą:
a) W y b ó r  W ydzia łu  i Komisji rew izyjnej
b) za tw ie rdzen ie  p rzed łożonych  ro cz n y ch  sp raw o zd ań
c) usta len ie  w p iso w eg o  i w k ładek  rocznych
d) zm iana regulam inu  i rozw iązanie  S a m o p o m o c y

B) W yd z ia ł  sk łada  się z 7 o só b  a to: z Ks. D y rek to ra  
III Zakonu i 6 cz łonków  w y b ra n y ch  W ałne Z g ro m a ­
dzen ie  na przec iąg  lat 3.

Zebran ia  W ydzia łu  o d b y w a ją  się co kw arta ł  zw o ­
ły w an e  przez O. D yrek to ra  III Z akonu  i p o d  je°x> 
p rze w o d n ic tw em  lub je g o  zas tępcy .

D o atrybucji  W ydz ia łu  należą:
3) W y b ó r  Dyrekcji S a m o p o m o c y  (Zarządu),
b) w ykluczenie  cz łonków ,
c) p rzy g o to w a n ie  w n iosków  na W alne Z g rom adzen ie .

C) D yrekcja  (Zarząd) sk łada się z O . D y re k to ra  III 
Z akonu przy Bazylice O O .  F ranc iszkanów , oraz z w y ­
branych  przez W ydział: sek re tarza  i skarbnika.

D yrekcja  za ła tw ia  w szys tk ie  sp raw y  S a m o p o m o c y  
m e  p rzekazane  innym  o rganom . —  W razie po trze b y  
p o w o łu je  do  w spó łp racy  cz łonków  W ydzia łu

D) K om isja  rew izy jna  sk łada się z 3 o sób , w yb ra n y ch  
przez  W alne  Z g rom adzen ie  na p rzec iąg  lat 3.

Bada o n a  dw a razy do  roku rachunki i kasę 
i zam knięc ia  roczne, a z w yniku  sk łada  sp raw ozdan ie  
W ydzia łow i na najbliższem  je g o  zebraniu, a p o te m  na 
W alnem  Zgrom adzen iu .

E) S ąd  p o lu b o w n y  sk łada  się z trzech cz łonków  S a­
m o p o m o c y :  je d n e g o  m ianuje  p o sz k o d o w a n y ,  d rug iego  
W ydział,  a ci dwaj w yb ie ra ją  superarb itra .

S ąd  ten rozs trzyga  w szys tk ie  sp raw y  sp o rn e  w y ­
nikłe ze  s to s u n k u  S am o p o m o c y .

V. Rozwiązanie Samopomocy.
§  13. W alne  Z g rom adzen ie  cz łonków  uchwali w iększośc ią  

2|3 g ło só w  na w niosek  W ydzia łu  rozw iązanie  S a m o p o ­
m ocy. W  razie rozw iązania  S a m o p o m o c y  d o b ro w o ln e g o  
czy p rzy m usow ego ,  p o z o s ta ły  m a ją tek  przechodzi do  
k asy  D om u te rc jarsk iego .

§ 14. Na w y p ad e k ,  g d y b y  ilość cz ło n k ó w  w płaca jących  wkładki 
tak  zmalała, że b y ło b y  nie m oż liw em  w yp łacać  zapo-
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m ogi wówczas O. D yrektor III Zakonu przy Bazylice
0 0 .  Franciszkanów postawi wniosek na rozwiązanie 
Samopomocy.

VI. Postanowienie przejściowe.
§ 15. Samopomoc zacznie swoją działalność, gdy 100 osób 

wpisze się do niej i zapłaci wpisowe i roczną wkładkę.

ŚWIĘTY FRANCISZEK Z ASSYŻU
u tw ó r sce n iczny  z X ll i w ieku 

napisał
WINCENTY STROKA

e m e r y to w a n y  p r o f e s o r  g i m n a z jó w  k r a k o w s k i c h  Św. A n n y  i S o b ie s '  ‘ g

S P I S  O S Ó B  
występujących w pierwszym akcie:

1. P ietro Bernardone
2. Pika, jego żona \
3. Św ięty Franciszek, ich syn
4. Paulo, restaurator
5. Lucia, jego żona
6. Guido, biskup Assyżu
7. Augustyn
8. January
9. Zefiryn

10. W ikto r
11. Pantaleon
12. Apolinary
13. Ksiądz z kościoła św. Damiana
14. Bernard Quintawale pierwsi zwolennicy
15. Pietro dei Cattani św. Franciszka

(Lud, dwóch żebraków i kanclerz).

towarzysze 
m łodości 

św. Franciszka
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AKT PIERWSZY.
SC E N A  PIERW SZA.

(U lica  w  A ssyźu . N ap rzec iw  widzów w niehi ^
za  sz ta ch etam i ogródek, kilka drzew, stolików ? k w e s e /*  ‘ nrzv 
nich. G ospodarz  Paulo i żona ieqo  Lucia śc iera ła  „łM i p . y 
w ch o d zą  rodzice  św . Franciszka Pietro B er n ard o J e*  P ita ) .  !

Pietro.

Paulo.

Lucia.

P ietro.

Pika.

Lucja.

Pika.

Lucja.

Pika.

S zczęść  W am  Boże sąsiedzi! p roszę mi powiedzieć  
G dz ie  syn  moj —  Czy tu dzisiaj b y ł  z towarzyszami?

Nie, n ie byli; a gd z ie  są, ja  nie m o g ę  wiedzieć, 
Lecz s ły sza łem  ich śp ie w y  w dali —  za góram i.  
M o ż e  aż na Subazio  w ycieczkę  zrobili.

S łysza łam  i ja także; i wam, p a ń s tw o  mili, 
O tw arc ie  m o je  zdan ie  w ypo w ied z ieć  muszę- 
P rzez  te  w łóczęgi n o c n e  z pieśnią, z m ando liną  
Z g o s p o d y  do  g o sp o d y ,  to  sp ijane  wino,
T racą  zdrowie,  p ien iądze  i gub ią  sw ą duszę 
A w asz  s t ro jny  F ranc iszek  pono  rej tam wodzi.

N ie sądźc ie  tak  poryw czo ,  są s iadko  kochana ,
N iem a tam  nic zd ro ż n eg o  —  bawią się jak  m łodzi 
A m nie cieszy,  ze syn  mój n ie je d n e g o  pana  
I ryce rza  p rzew yższa  h o jn o śc ią  i s tro jem .

Ja  te g o  n ie  pochw alam ; lecz o synu  m oim  
Nie w ątpię ,  że n ie w in n y  i że z cz asem  przecie 
Będzie  z m e g o  sz lachetne ,  B ogu  miłe dziecię.

D ałby  Bóg! —  Lecz z p rzes łanek  tych  skąd
. [wniosek  taki?

N adzieję  tę w m em  sercu b udzą  p ew n e  znaki 
T ow arzy sz ąc e  p ie rw szym  je g o  życia chw ilom ;’
1 utam, że nadzie i m ojej nie om ylą .

Mówcież! bom  tu n ie  była; n ie s ły sza łam  o tern.

W iłam  się w ciężkich bólach, g d y  ten  syn się rodził- 
N a d a re m n o  lekarzy o p ła ca n o  z ło tem  
Zaledwie je d e n  odszed ł,  już drugi p rzychodził ,
I t rw ało  to dni kilka, aż naraz  znać dano ,
Ze jakiś  o b cy  pie lgrzym  zas tuka ł  do  b ram y.
1 rzekł, żeby  m nie  p rzen ieść  do  sta jn i,  na  siano  
Bo in n e g o  już ś rodka  ra tunku  nie m am y.
C óż pow iec ie?  Zaledw iein  by ła  przen ies iona ,



27

Dziecię szczęśliwie na świat wyszło z mego łona. 
A kiedy chrzest się odbył, to o rannym świcie 
Znów zjawił się ten pielgrzym, chcąc oglądać dziecię 
Rozkazałam go wpuścić; wszedł i na ramiona 
Wziąwszy chłopca, z czułością tulił go do łona. 
Potem rzekł: „W tej ulicy dziś i drugię dziecię 
Przyszło na świat; lecz tamto będzie zbrodlj ^ lkj

To zaś jednym z najlepszych ludzi na tym świecie.
Ale strzec je należy, gdyż  ̂na sposób wszelki
Czart będzie chciał je zgładzić. Rzekłszy

[to do mamki.
Oddal dziecię, pizeżegnał, zbliżył się do klamki, 
Lecz zanim drzwi otworzył, znikł nam z oczu naraz; 
— Ach! to był Anioł Boży — zawołam zaraz. — 
A dziś, tuszę, nadzieję dobrą mieć się godzi,
Gdy syn mój, jak Zbawiciel, w stajence się rodzi, 
I gdy ten Anioł-pielgrzym to samo z nim czyni, 
Co ów ewangieliczny Simeon w świątyni.

Lucja. Dziwy mi powiadacie; prawda pewną zmianę 
I ja na nim spostrzegłam już od owej chwili,
Gdy wstał z ciężkiej choroby — lica mniej rumiane, 
Czoło ma zasępione — a gdy inni pili,
On nieraz się wstrzymywał, mniej też i zabawy 
Cieszą go, odkąd wrócił z niedoszłej wyprawy.

P ietro . A mnie to właśnie smuci —  wolę w nim mieć
[zucha

Niż niedołęgę. — Piko, ciebie on posłucha;
Więc krzep go, i nie żałuj mu, proszę, niczego. 
Ale czas mi już w drogę — tam na mn e czekają 
W spółtowarzysze — czekać nie mogę na niego. 
Powiedz mu, niech nie nazbyt bawi się z tą

[zgrają.
Niechaj pilnuje handlu; przynajmniej połowę 
Zapasu sukna sprzeda, nim wrócę z podróży;
Bo wkrótce Wam towary przywiozę tu nowe. 

(odchodz i n a  p ra w o  w ra z  z żoną).

Paulo. Zaiste! pani Pika to zacna niewiasta!

Lucia. Tak! Matka chrześcijańska i poczciwa żona,
Ale Pietro zanadto po świecie się szasta 
I nadto serce jego owładła mamona.
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P a i . l n  w n *  SłySj ę ?liSkiG kr0k‘ ~  Widać ktoś nadchodzi,P au lo . I śpiew słychac —  zapewne idą tu ci młodzi.

S C E N A  D R U G A .

(Za s c e n ą  s ły c h a ć  bliski śp iew , z którym w ch o d zą  F raciszek  
i j e g o  tow arzysze) .

Śpiew  chóralny.
Wesoło, bracia! wesoło!
Dopóki jes teśm y młodzi,
Niech puchar krąży wokoło!
Dopóki zdrowie nam służy,
A wino w ktaju się rodzi,
To pijmy jak najdłużej;
Niech puhar krąży wokoło,
Wesoło bracia, wesoło!

A polinary. — Hej! wina gospodarzu,
Wszak widzisz, żeśmy młodzi —
Tak miło w wirydarzu,
Noc cicha, księżyc wschodzi.
Gdy słodkie wina w parze,
Z Frascati i Gensana,
Zaperlą się w puharze,
Pić będziem tu do rana.

(G osp od arz  nalew a wino, piją i śpiewają):

Śpiew  chóralny.
Nim włos siwizna przyprószy,
Nim starość poorze czoło 
I radość wypleni z duszy,
Niech puhar krąży w około;
G dy  słodkie wino się rodzi'
Niech dzban się cały wysuszy __
Wesoło, bracia wesoło —
Wszakże jes teśm y tak młodzi.

A ugustyn . I atrzcie no, towarzysze! coś smutny dziś
. .  [Franciszek,
n  y 3 U nie2 °  nietknięty jest kieliszek.
Go tobie dziś, Franciszku? ty n iegdyś król biesiady 
Wesoły przy kieliszku, dziś taki smutny, blady!
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Franciszek . O d chwili, gdy Bóg z łoża Poclźwignął[3 e ś c i ,

Nie cieszy mnie ni zorza, ni wietrzyk co szeieści,
Ni ptaszki, ni pachnące kwiatuszki te na łące;
Nie cieszy to, że żyję, że wino z wami piję.
Piłem dziś dosyć wina, czyniłem to wam gwoli,
Lecz smucić się zaczyna ma dusza, serce boli,
Że nam tak od dni wielu mknie życie to bez celu. 

Zefiryn. Patrzcie! filozof! taka poważna jego mina!
A m ożeby mu jaka przydała się dziewczyna? 

Franciszek . Tych żartów ja nie znoszę! wskroś mnie
[przejmuje zgroza —

Umilknij, bardzo proszę — ma dusza jak mimoza,
Dotknięta tak rubasznie, wzdryga się, cierpi strasznie.

P antaleon . Zostawcie go w spokoju — my myślim
[o zabawie,

A on o nowym boju, o nowej gdzieś wyprawie.
Strój sobie nowy sprawi, swem męstwem się rozczuli,
I znowu tak się wsławi, jak właśnie tam w Apulu.

F raciszek . Jeżeli wam to przyjemnie, to śmiejcie się
[do syta;

Możecie szydzić ze mnie; lecz kto mnie sercem zapyta,
Po  co, jak rycerz srogi, na tę wyprawę-m się rzucił,
A potem  stanął w pół drogi, z niczem do

[domu powrocił:
To mu odpowiem, że szczerze myślałem wtedy

[o wojnie,
Bo gdy z cesarzem Papieże zaczną rozprawiać się

[zbrojnie,
To obowiązkiem jest naszem, na wzór prawego rycerza, 
W rynsztunku, z kopią, z pałaszem, stanąć w obro­

tnie Papieża,
I każdy zacny to przyzna, że dążyć w życiu do sławy. 
Iść w bój, gdy woła Ojczyzna, to lepsze niż te zabawy. 
A były to właśnie czasy, kiedy północne barbary 
Szły w krwawe z nami zapasy, by zdobyć Rzymian

[kraj stary;
By zabrać nasze zagrody, Niemiec wciąż siły wytęża 
Pobity był Rudobrody, lecz Henryk po mm zwycięża, 
Przez Irslinczyka Konrada jarzmo na karki nam wkłada. 
Ale są  w dziejach momenty, gdy wielkich ludzi

[Bóg zsyła — 
Tiarę wziął Innocenty, otucha w sercach odżyła,
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Rycerzy zbiera się wiele, Walter z Brienny na czele. 
Kto zacny w pole wyrusza i do Apulii spieszy;
1 moja zrywa się dusza, do tej przyłączam się rzeszy, 
I z tą  zapału podnietą  dotarłem już do Spoleto.
Tu o wieczornym chłodzie na chwilę zbroję odkładam, 
By spocząć w bliskiej gospodzie. — Znużony na

[łoże padam,
Już mi się kleją powieki; lecz czuwam jeszcze przytomnie, 
Gdy naraz głos niedaleki tak z cicha przemówił do mnie: 
„Cóż-to Franciszek zamierza?" —  Wojenną —

[rzekłem — wyprawę, 
W Apulii bronić Papieża, rycerza pozyskać sławę,
Głos znowu: „Powiedz, kto więcej zdoła ci zrobić

[dobrego,
„Czy jaki sługa książęcy, czy też sam książę, pan jego?" 
Odrzekłem bez zwłoki długiej: pan może więcej

[od sługi.
„Z jakiejże tedy przyczyny tak nierozsądna

[zamiana, dla sługi opuszczać pana? 
Wracaj do ojców dziedziny, wracaj bez żadnej

[odwłoki, przez nowe tam objawienie 
Wskażę ci moje wyroki i pojmiesz słów tych znaczenie". 
Głos umilkł — a ja przejęty i przerażony ogromnie, 
Poznałem, że mówił do mnie ten Pan, co wieczny

[i święty.
Cóż więc? czy miałem głuchy pozostać na to wołanie? —  
Wróciłem pełen otuchy, że coś wielkiego się stanie,
Ze przy pomocy mi Bożej nowa się droga otworzy. — 
A teraz muszę się smucić, żem popadł w dawne

[narowy —
Czas mi z tej drogi zawrócić, czas zacząć ży.wot

[już nowy! —
Zegnam was towarzysze! niech-łaska wspiera was Boga. 

January. Franciszku, bracie! co słyszę? osoba twoja
[nam droga.

Ach! to te niewczesne żarty mogły Cię zrazić —
Lecz zostań, nie bądź uparty, nie chcieliśmy Cię obrazić. 
Był to li wybryk młodzieńczy; za to ci serce me ręczy. 

F ranciszek. Wierzę, nikogo nie winię — lecz wierzcie
[i wy towarzysze, 

Odchodząc nie z gniewu to czynię; ja pragnę
[znaleść ciszę;

Pragnę zanurzyć się cały w głębi mej własnej istoty,



Bo inne już ideały przedmiotem mojej tęsknoty. 
Patrzcie w te  gwiazdy, te światy, te blaski

5 [wieczorne] zorzy —
O ! jakże pan to bogaty, co takie cuda n a m  tworzy!
On wzywa, porywa duszę... Żegnam Was odejsc

W iktor. Ach! przebacz! oni nie chcieli swemi
F [Cię dotknąć słowami.

Niech duch twój się rozweseli — wychyl ten
[kielich z nami,

Rozjaśnij posępne czoło! gdy piosnkę z nami zaśpiewasz:
Wesoło bracia wesoło" —  poznamy, że się

[nie gniewasz.
Franciszek . Nie śpiewam, lecz raz ostatni wypiję

[z tego kielicha:
Niech żyje związek wasz bratni! odejdźcie!

[noc taka cicha.
Serce Wam wierne zostanie, lecz mnie zostawcie

[samego —
Długie, sam otne dumanie potrzebą serca mojego. 

(W szy scy  żegnają  s i ę  z Franciszkiem i odchodzą).

Odeszli!... Ach kiedyż oni z tej zmysłów wypłyną toni!
O! kiedyż, ziemski tułaczu, pojmiesz, że życie

J [czas próby,
Że ż v d e  to padół płaczu, droga do nieba lub zguby. 

(W chodzi żebrak).
Żebrak. W spom óż biednego kalekę, piękny, szlachetny

r  [rycerzu!
G łodnym , zaledwie się wlekę; będę pamiętał w pacietzu 
W estchnąć za tobą do Boga.

F ranciszek, (dając mu sakiewkę) Masz!

Żebrak. Dzięki.
Franciszek . A dokąd droga.
Żebrak. Do Foligno iść -miałem.
F ranciszek. Tak późno? Nocą.
Żebrak. Na chwilę

Przy kościele Damiana w grocie odpocząc chciałem; 
Lecz tu się prześpię, posilę, skoro tak hojną z rąk pana 
Jałmużnę teraz dostałem, tak wiele złotych pieniędzy. 

Franciszek . Dobrze, żeś wspomniał tę grotę, tam
[właśnie iść mam ochotę, 

(W chodzi drugi żebrak)



D rugi żebrak. Ach! panie, wspomóż mnie w nędzy! 
Franciszek . Nic nie mam..., lecz Boże nie daj,

Byś odszedł z niczem —  sprzedaj ten  płaszcz,
[to się zaradzi

Twej biedzie. —  Bądźcie zdrowi!
Obaj żebracy. Niech pana Bóg prowadzi!

(Obaj żebracy  przez ogródek w ch o d zą  do restauracji) .  
Franciszek, (sam, przyklęka i w znosi ręce  ku niebu).

O! Boże Wielki! Źródło wszech piękności!
O! Jezu Chryste! błagam Cię w pokorze,
W spom óż mnie, rozprósz duszy mej ciemności 
Światłem swem oświeć mnie Boże!
Daj wiarę prawą, potęgę nadziei,
Daj miłość mi doskonałą —
1 Twej is toty tak jasne poznanie,
By w całej życia ziemskiego kolei 
Serce me światłem Twem się kierowało 
Zgodnie z Twą Wolą o Panie!

(wchodzi Wiktor).
W iktor. Franciszku wracam do Ciebie.

Słowa twe wnikły głęboko 
W duszę mą —  O! jest  tam w niebie 
Bóg! ludzkie nie dojrzy Go oko 

(w skazując  s e r c e )  Lecz ja Go czuję tu -  i taka skrucha 
Poryw a mi serce i ducha;
A dni spędzone tak marnie 
Taką mnie tłoczą żałobą,
Że serce jej nie ogarnie.
Franciszku! zostanę tu z tobą!

F ranciszek. Dobrze mój bracie! pójdziemy.
W iktor. D o k ą d -ż e ?
Franciszek . Do tego Pana!

Tam, przy kościółku Damiana 
W cichej samotnej grocie 
Ukryty skarb znajdziemy;
Znajdziemy tę perłę drogą,
Którą ci tylko znaleść mogą,
Co żyją Bogu i cnocie!

(odchodzą. Z as łon a  spada) .

(Miedzy drugą a trzecią  s c e n ą  upływa kilka tygodni).

C. d. n.
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